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Strona 3
Prolog
Długo wierzyłam, że wszystko się ułoży. Chyba pierwszy raz w życiu tak
bardzo mi na czymś zależało. I nie chodziło już o to, że życie bez ciebie nie
miałoby żadnego sensu. Po prostu nie chciałam dłużej być egoistką. Myśla-
łam, że po wielu ciężkich i burzliwych chwilach wszystko znów wróci na
swoje miejsce.
Niestety tak się nie stało. Nie wiem, dlaczego akurat nam się to przyda-
rzyło. Przecież zasługiwaliśmy na szczęście. Każdy na nie zasługuje, więc
dlaczego nie my? Wznieciliśmy zbyt duży ogień, którym igraliśmy. Teraz mu-
simy płacić za nasze grzechy.
Jesteśmy potępieni i skończymy w piekle. Wiem to, bo wiele razy to po-
wtarzałeś, a ja uparcie to wypierałam. Teraz już wiem, że miałeś rację.
Wszyscy pójdziemy do piekła. Szczególnie my.
Bo piekło na nas czeka.
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ROZDZIAŁ 1.
Cyrograf
Gdy stałam przed brązowymi drzwiami, które prowadziły do najbardziej
znienawidzonego przeze mnie pomieszczenia w całym domu, w mojej
głowie było tylko jedno, dość często towarzyszące mi pytanie. Poja-
wiało się ono już w momencie, w którym zaledwie opuszkami palców
dotykałam pozłacanej klamki z zamiarem wejścia do środka. W skali od jed-
nego do dziesięciu — jak bardzo będę chciała powyrywać mojemu bratu z głowy
wszystkie włosy wraz z cebulkami? Życie z nim nauczyło mnie, abym spo-
dziewała się niespodziewanego, bo odpowiedź wynosiła: szesnaście.
Codziennie marzyłam, żeby ktoś tam u góry w końcu się nade mną zlito-
wał i zmienił tę liczbę na mocne dwanaście.
— Jeśli nie wstaniesz w ciągu ośmiu sekund, przysięgam, że w końcu
cię oskalpuję — warknęłam oschle, gdy zamaszyście otworzyłam drzwi
do jego pokoju, a drewniana płyta z hukiem uderzyła w białą ścianę.
Cisza, którą dostałam w zamian, była dość wymownym sygnałem
wskazującym, że moje marzenie było gówno warte.
Każdy człowiek zaczynał swój dzień pewną czynnością. U niektórych
był to orzeźwiający prysznic, bez którego nie dało się normalnie funk-
cjonować. Filiżanka świeżej kawy przy czytaniu najnowszego wydania
gazety codziennej albo przy przeglądaniu forów internetowych czy wyj-
ście z psem na spacer. U mnie natomiast taką czynnością było budzenie
do szkoły mojego wiecznie spóźnionego brata, który znowu zarwał noc,
grając w gry komputerowe. Przez dziewięć miesięcy, od poniedziałku
do piątku, codziennie rano musiałam robić za jego prywatny budzik.
I nie była to posada, za którą mogłabym zabić.
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— Wstawaj, ty cholerny leniu! — powtórzyłam jeszcze bardziej zła.
W pokoju Theo jak zwykle było brudno i ciemno. W powietrzu unosił
się dziwny zapach wilgoci i starego jedzenia. Granatowe rolety zasła-
niały okna, a na ziemi piętrzyły się sterty książek, płyt, ubrań i jeszcze
innych rzeczy, których dla własnego dobra wolałam nie dotykać. Pomię-
dzy tym wszystkim leżał on. Owinięty w kołdrę i rozłożony na całej szero-
kości materaca nie przejmował się zupełnie niczym. Nawet się nie poruszył,
słysząc odgłos uderzenia drzwi o ścianę i mój wrzask. Jego długie, kościste
kończyny niedbale zwisały w dół, a nos miał wciśnięty w poduszkę.
— Gdzieś tam są drzwi, przez które weszłaś — burknął cicho, ma-
chając dłonią na oślep. — Daj znać, jak już przez nie wyjdziesz.
— Jeśli dziś znów się przez ciebie spóźnię i dostanę karę po zajęciach,
pożałujesz tego — zagroziłam, podchodząc do jego łóżka. Mój brat nawet
nie zareagował. — Bo pójdziesz na piechotę.
— Z twoją jazdą i tak dotrę przed tobą.
Przewróciłam oczami na sarkastyczny ton jego głosu, który nadal
zagłuszała poduszka.
— Dziewczyno, kto ci dał prawo jazdy?
— Ta sama instytucja, która już kilkukrotnie nie dała tobie.
Uśmiechnęłam się perfidnie. Lubiłam wypominać temu kretynowi,
że już cztery razy oblał egzamin. Cóż, wiedziałam, że przed nim jeszcze
co najmniej drugie tyle, skoro egzaminator powiedział mu, że jest „za-
grożeniem drogowym dla całego społeczeństwa”. Nie mogłam się z tym
nie zgodzić, gdy po naszym ćwiczeniu parkowania równoległego mama
musiała wymienić cały zderzak.
Bez słowa nachyliłam się nad chłopakiem i złapałam za jego brązowe
włosy wystające spod poduszki. Były nieco przydługie i kręciły się w deli-
katne loczki, więc bez problemu wplątałam w nie palce i z niemałą siłą
za nie pociągnęłam. Przyniosło to błyskawiczny efekt — chłopak cicho
zawył i przeklął pod nosem.
— Jeśli nie wstaniesz w ciągu pięciu sekund, a mama znów ochrzani
mnie, że cię nie obudziłam, to możesz być pewny, że każdy w szkole
zobaczy twoje nagie zdjęcia z dzieciństwa — mruknęłam. — A dobrze
wiemy, że lubiłeś się kąpać.
— To szantaż.
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— Zabawne, bo zabrzmiałeś, jakbyś myślał, że mnie to obchodzi.
— Parsknęłam suchym śmiechem. — Poczekaj, aż dojdę do prawdzi-
wych gróźb.
Z niemałą satysfakcją obserwowałam, jak mój brat wymamrotał coś
pod nosem, a następnie uniósł się do siadu w ciągu siedmiu sekund. Za-
jęczał cicho, przecierając zmęczoną twarz. Gdy na mnie spojrzał, jego
brązowo-zielone oczy wyrażały jedynie niechęć do mojej osoby. I to wła-
śnie ten widok spowodował, że uśmiechnęłam się od ucha do ucha,
ukazując swoje zęby. To jeszcze bardziej go zdenerwowało. Moja groźba
była dziecinna, więc mogłam cieszyć się z niej jak dziecko.
— Sprawiasz, że z każdym dniem jeszcze bardziej nienawidzę
świata, a poprzeczka jest dość wysoko — rzucił.
— Nie wiem, kogo zabiłam w poprzednim wcieleniu, że teraz mu-
szę tak ciężko pokutować i znosić ciebie — powiedziałam, ostentacyj-
nie się odwracając. — Ale uwierz, gdybym mogła wybrać rodzeństwo,
byłbyś moją ostatnią opcją — dodałam, czując na sobie jego wzrok.
Byłam niemal pewna, że właśnie przewracał na mnie oczami. — Masz
pięć minut, Theo — zaznaczyłam dobitnie.
Wyszłam z jego pokoju i zatrzasnęłam za sobą drzwi.
Nienawidziłam tego, że to ja musiałam się martwić, byśmy dotarli
cało do szkoły. Oczywiście, że mogłabym go zostawić i zmusić do jazdy
autobusem. Kilka razy to zrobiłam, ale bardziej obrywało się wtedy
mnie niż jemu, bo Theodor był ukochanym synkiem mamusi i nie
mógł poruszać się komunikacją miejską. A tak naprawdę był leniwym
dupkiem.
Zabrałam z pokoju swoją czarną torebkę i zeszłam po schodach na
parter. Gdy tylko przekroczyłam próg kuchni, duży nowofundland
otarł się o moje nogi, przez co prawie się przewróciłam. W ostatniej
chwili złapałam się szafki stojącej obok, przeklinając pod nosem.
— Kot, uważaj! — skarciłam zwierzaka, gdy odzyskałam równo-
wagę. Z westchnięciem spojrzałam na czarnego sześćdziesięciokilogra-
mowego psa, który zamerdał ogonem, ciężko dysząc. — Musiałam uże-
rać się z Theo. Bądź choć trochę mniej nieznośny niż on.
— Spóźnicie się.
Uniosłam wzrok, gdy melodyjny sopran dotarł do moich uszu. Kot,
który usiadł tuż przy moich nogach, ziewnął głośno i trącił głową moje
6
Kup książkę Poleć książkę
Strona 7
kolano. Nie skupiłam się jednak na nim, tylko na kobiecie, która nawet
na mnie nie patrzyła. Siedziała na swoim stałym miejscu przy długim
dębowym stole w jadalni. Powoli popijała kawę ze swojej ulubionej be-
żowej filiżanki, czytając poranną gazetę. Jej niebieskie oczy zza okrą-
głych szkieł okularów w czarnej oprawie śledziły uważnie tekst. Sięga-
jące łopatek włosy w kolorze popielaty blond upięła w niedbałego koka,
z którego wystawało kilka kosmyków.
Uniosłam brew. Wiedziałam, że czuła na sobie moje spojrzenie,
jednak nadal ani drgnęła, ze stoickim spokojem przerzucając kolejne
strony gazety. W kąciku jej wąskich ust tlił się lekki uśmiech, a cała jej
twarz wyrażała rozbawienie.
— To nie moja wina, że ten kretyn nigdy nie umie wstać na czas —
rzuciłam na swoją obronę. — Jeśli nadal będzie się tak zachowywał, to
naprawdę będzie jeździł autobusem.
— Victorio, on nie może nim jeździć — mruknęła na pozór poważnie,
ale w jej tonie słychać było wesołą nutę.
— A to niby dlaczego? — zapytałam butnie, zakładając ręce na piersi.
I właśnie wtedy mama uniosła lekko głowę, a jej przenikliwy wzrok
spoczął na mnie. Czasami naprawdę nie znosiłam jej spojrzenia, bo
gdy tak patrzyła, wydawało mi się, że wiedziała o wszystkim, co siedziało
w mojej głowie. Od zawsze byłam zbyt dumna, dlatego nie poddałam
się, wpatrując się w lazurowy odcień jej tęczówek. Były śliczne, jak cała
ona. Przez kilka sekund trwałyśmy w ciszy. Gdy starałam się zrozumieć,
o co może jej chodzić, jej cienkie malinowe wargi wygięły się w lekkim
uśmiechu.
— Wiesz, że nawet nie potrafiłby kupić biletu — odparła z lekką
kpiną, a gdy dotarł do mnie sens jej wypowiedzi, nie mogłam powstrzy-
mać się od cichego parsknięcia. — A gdyby już kupił, miesiąc zajęłoby
mu ogarnięcie, na którym przystanku ma wysiąść.
— Jesteś okropną matką, Boże… — Pokręciłam z rozbawieniem
głową, rozkładając bezradnie ręce.
Mama z zadowoleniem powróciła do czytanej wcześniej gazety.
— Uczę się od ciebie.
— Takie słowa od samej Joseline Clark, a nie ma jeszcze nawet
dziesiątej. — Westchnęłam teatralnie, układając dłoń na piersi. — Po-
traktuję to jako niebywały komplement.
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— Od zawsze zastanawiam się, po kim odziedziczyłaś ten wredny
charakter — bąknęła, na co przewróciłam oczami, włączając ekspres
do kawy. — Victorio, to twój brat, więc moglibyście przestać się kłócić
— dodała.
— I właśnie dlatego, że jesteśmy rodzeństwem, nasze kłótnie nigdy
się nie skończą — zakomunikowałam dosadnie.
— Amen! — Głośny krzyk Theo, który krzątał się po korytarzu na
piętrze, rozniósł się echem po całym domu.
Joseline wzniosła oczy, patrząc z uniesionym kącikiem ust na sufit,
podczas gdy ja nalewałam kawy do kubka, stukając długimi paznok-
ciami w marmurowy blat.
— Po siedemnastu latach słuchania tych kłótni to stało się naprawdę
męczące.
— Cóż, ja ci rodzić tego czegoś nie kazałam. — Złapałam fioletowy
kubek w obie dłonie, rzucając jej wymowne spojrzenie. — To tobie za-
chciało się bliźniaków. Idealnie odnalazłabym się w roli jedynaczki.
I może nigdy nie wypowiedziałabym tych słów na głos, gdyby nie
to, że było coś magicznego w tych porankach. Może nie były wyjątkowe
i niczym nie różniły się od poranków w milionach innych domów, ale
w dziwny sposób lubiłam ten chaos, hałas i małe kłótnie. Lubiłam krót-
kie pogawędki z mamą, która przed naszym wyjazdem do szkoły wy-
glądała tak luźno. Przez jej wysoki status społeczny i to, że od kilku lat
stała na czele rady miasta, przeważnie musiała prezentować się niena-
gannie. A ja uwielbiałam widzieć ją w porannym wydaniu. Kiedy z niedbale
spiętymi włosami popijała swoją ulubioną kawę w za dużym szlafroku,
bez grama makijażu na twarzy i w okularach zamiast szkieł kontaktowych.
Gdy była tylko mamą. Nie panią prawnik pracującą w najlepszej kancelarii
w mieście. Nie prawą ręką burmistrza miasta. Nie szanowaną Joseline Arabellą
Clark. Gdy była po prostu mamą.
— Gdybym za każdym razem tak się kłóciła z wujkiem Garrym, to
prawdopodobnie dziś już by go z nami nie było. — Westchnęła, wspo-
minając swojego brata.
Odłożyła gazetę na bok, dopijając kawę.
— To ty to urodziłaś, przypominam — mruknęłam, wskazując palcem
na piętro, gdzie dalej grzebał się Theo. — To jest irytujące. A ja rzeczy
irytujące eliminuję, więc jeśli coś się stanie, to twoja wina.
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— Dziękuję za miłe słowa, siostrzyczko — sarknął mój brat, który
właśnie zbiegł ze schodów.
Z nonszalancją spojrzałam w jego stronę, nie dbając o to, że właśnie
mnie usłyszał. W sumie to mnie ucieszyło.
— Czy mogę wyeliminować twoją twarz, skoro już debatujemy nad
rzeczami irytującymi? — dodał.
— Nie jesteś zabawny.
Ubrany był jak zwykle na czarno, co ani trochę mnie nie zdziwiło.
Nie dziwiło nikogo, kto choć trochę go znał. Mój brat uwielbiał ten kolor.
Nie miałam pojęcia, czy w jego szafie można było znaleźć coś, co nie
byłoby czarne, ale szczerze w to wątpiłam, bo zdarzało mi się pożyczać
jego ciuchy, a nigdy nie trafiłam na takie znalezisko. Kiedyś, owszem,
nosił się nieco inaczej, jednak gdy skończył czternaście lat, jego styl
zmienił się diametralnie. Według tezy mojej znienawidzonej ciotki
Theodor, tak jak większość nastolatków, musiał przejść ten „mistyczny
nastoletni bunt”. To właśnie tym dorośli często usprawiedliwiali nagłe
zmiany, jakie zachodziły w młodych osobach. Od zawsze uważałam to za
całkowitą głupotę. Nie był to bunt, to było dorastanie i odkrywanie wła-
snych ścieżek, porzucenie tych wskazanych nam przez społeczeństwo
i osoby nas wychowujące. U Theodora objawiło się to zmianą stylu
ubierania się. I choć nie nosił już gotyckich wzorów jak wtedy, gdy miał
piętnaście lat, niektóre rzeczy pozostały z nim na stałe. Czarne glany,
czarne bluzy, czarne dresy, czarne swetry, czarne skóry. Nieodłącznym
elementem jego garderoby były beanie, z którymi nigdy się nie rozstawał.
Miał ich kilka i wiedziałam, że były dla niego cenniejsze niż ja. One rów-
nież były czarne.
— Swoją mordą odstraszasz dzieci — fuknął.
— Jesteśmy bliźniakami — powiedziałam spokojnie, odstawiając pu-
sty kubek do zlewu. — Obrażając moją urodę, obrażasz również swoją.
I jak wypierałam się wielu rzeczy związanych z moim bratem, tak
tego podobieństwa naprawdę nie mogłam. Było widoczne na pierwszy
rzut oka. Ta sama oliwkowa karnacja i ten sam czekoladowy kolor włosów.
Budowa naszych twarzy też była do siebie zbliżona: mieliśmy te same
wystające kości policzkowe, pełne usta i lekko zadarte nosy, choć na jego
nosie można było dostrzec kilka drobnych piegów. Ale tym, co było
w nas identyczne i nawet nieznajomym pozwalało od razu zauważyć,
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że jesteśmy spokrewnieni, były duże oczy w brązowo-zielonym kolorze.
Szczerze tego nienawidziłam. Na szczęście byliśmy podobni tylko z wy-
glądu. Charaktery mieliśmy inne — mój brat był stuprocentowym aro-
ganckim i zapatrzonym w siebie idiotą. Ja byłam tylko arogancka i za-
patrzona w siebie.
— Jesteś brzydszą wersją mnie, więc nie byłbym tego taki pewny —
odgryzł się z pełnym politowania uśmiechem, na co również sztucznie
się wyszczerzyłam, mordując go spojrzeniem.
— Całe szczęście, że odziedziczyłam inteligencję. Gdybym mogła,
to bym się z tobą podzieliła, bo widzę, że u ciebie z tym ciężko.
— Obawiam się, że gdybyś się podzieliła, nic by ci już nie zostało.
— Wysysasz ze mnie i tak całą energię do życia, więc podołałabym.
— Błagam, wyjdźcie już z tego domu — jęknęła mama, wstając z krze-
sła i przerywając naszą wymianę zdań.
Zamilkłam, odwracając wzrok od naburmuszonego Theo.
— Przez ostatnie dwa tygodnie nie chodziliście do szkoły, co poskut-
kowało moim załamaniem nerwowym. Te osiem godzin, gdy was tu nie
ma… one są mi naprawdę potrzebne — mówiąc to, mama odwróciła się
w stronę zlewu i włożyła do niego filiżankę.
Przez chwilę obserwowałam jej szczupłą sylwetkę, gdy zgrabnymi
ruchami szperała w kuchennej szafce. Była dość wysoka i koścista,
miała długie, patykowate ręce i nogi, ale to wszystko w dziwny sposób har-
monizowało ze sobą.
Spojrzałam na Theo, który uśmiechnął się cynicznie pod nosem i po-
kazał mi środkowy palec. Przewróciłam oczami, szepcząc pod nosem
ciche przekleństwo skierowane w jego stronę. Byłam pewna, że zrozumiał
przekaz.
— Zdajecie sobie sprawę, że odbijacie się w okapie?
Ciche pytanie mamy spowodowało, że Theo natychmiast opuścił
rękę, a ja zacisnęłam usta w wąską linię. Kobieta westchnęła, ponownie
odwracając się w naszą stronę. Posłała nam pełne politowania spojrzenie,
zakładając ręce na piersi.
— Wy naprawdę jesteście odklejeni od rzeczywistości.
— A ty nie jesteś przypadkiem naszą matką? — zapytał Theo, marsz-
cząc brwi. — Matki w ogóle mogą tak mówić?
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— Tak — odpowiedziała wprost. Czasami zastanawiałam się, czy
takie obrażanie nas przez mamę było legalne. — Jeśli nie wyjedziecie
teraz, to się spóźnicie, a ja przeżyję kolejne załamanie. W obu kwestiach
na przegranej pozycji będziecie wy.
— Tak, już idziemy — stwierdziliśmy z Theo niemalże jednocześnie.
Chwyciłam jabłko z metalowego koszyka, który stał na blacie, i skiero-
wałam się w stronę drzwi wejściowych. Gdy znalazłam się obok mamy,
jak zwykle nachyliłam się i pocałowałam ją przelotnie w blady policzek,
który kolorem przypominał śnieg. Odkąd pamiętałam, nie mogłam wyjść
z podziwu dla jej porcelanowej karnacji. Moim cichym marzeniem
było to, aby wyglądać tak w wieku czterdziestu czterech lat. Żadnej
zmarszczki!
W sumie nie powinno mnie to dziwić, zważywszy na ceny kremów,
jakich używała.
— Zrobię dziś risotto, więc nie jedzcie na mieście — mruknęła, na
co rozszerzyłam oczy i cmoknęłam ją jeszcze trzy razy.
Zaśmiała się cicho, odsuwając lekko głowę.
— Jesteś kobietą mojego życia! — zawołałam.
Mama parsknęła kpiąco, a ja ruszyłam przed siebie w stronę wyjścia.
Theo szedł zaraz za mną, a Kot pobiegł przed nami, wesoło szczekając.
Gdy pięć lat wcześniej na dwunaste urodziny dostaliśmy psa, uzna-
liśmy, że nazwanie go Kotem będzie dobrym pomysłem. Mogliśmy
wszystkim mówić, że mamy i psa, i Kota w domu. Cóż, z perspektywy
czasu była to bardzo głupia koncepcja.
Westchnęłam, szurając butami o brązowe panele. Podeszwy moich
czarnych vansów odbijały się od drewna. Odgłos ten mieszał się z odgło-
sem niechlujnych kroków mojego brata, powłóczącego nogami w cięż-
kich glanach. Zerknęłam jeszcze na widoczny z holu salon utrzymany
w odcieniach beżu i brązu, nim podeszłam do drzwi.
Lubiłam nasz dom. Nie był największy, ale nie mogłam powiedzieć,
że żyliśmy na niskim poziomie. Mama jako prawnik i członek rady
miasta zarabiała naprawdę pokaźne sumy. Dwupiętrowy budynek był
elegancko urządzony, ponieważ miała wyczucie stylu. Wnętrza wykoń-
czone w odcieniach brązu, beżu i złota prezentowały się zarazem do-
stojnie i przytulnie. Dom miał pięć sypialni, obszerną kuchnię połą-
czoną z jadalnią i salonem, trzy łazienki, pralnię z suszarnią, a także
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strych i garaż. Jako że ja i Theo mieliśmy wspólną łazienkę, musieliśmy
ją dzielić. Często było to powodem kłótni.
Niedbale przeczesałam dłonią swoje długie do połowy pleców włosy,
które tego dnia znowu postanowiły żyć własnym życiem. Z niezadowo-
leniem popatrzyłam na ukryte pod czapką loki mojego brata. Oddała-
bym wszystko, by moje tak idealnie się kręciły.
— I tak ładniejsza nie będziesz, więc się rusz — mruknął Theo,
szturchając mnie łokciem, by otworzyć drzwi i wyjść na zewnątrz.
Nie skąpiłam siły i strzeliłam go po głowie, korzystając z tego, że
mieliśmy podobny wzrost. Oboje byliśmy dość wysocy. Mój wzrost oscy-
lował w granicach pięciu stóp i dziewięciu cali. Theo był może o dwa
cale wyższy, jednak przez jego kościstą i dość asymetryczną budowę
ciała wydawało się, że miał z siedem stóp. Jak mama miał patykowatą
sylwetkę i długie kończyny. Do tego za duże czarne ubrania sprawiały,
że wydawał się jeszcze chudszy. Budową akurat się różniliśmy, ja by-
łam nieco pełniejsza. Miałam szerokie biodra, uda i ramiona.
Theo w odwecie uderzył mnie z łokcia w bark. Po krótkiej przepy-
chance posłaliśmy sobie pogardliwe spojrzenia i wyszliśmy z domu. To
naprawdę nie było tak, że się nie lubiliśmy. Z zewnątrz mogło się wy-
dawać, że się po prostu nienawidziliśmy i uprzykrzaliśmy sobie życie
na każdym kroku, i z grubsza to tak właśnie wyglądało, ale czyż nie tak
działała instytucja rodzeństwa? Ile razy słyszałam, jak to cudownie jest
mieć brata, który cię wspiera i chroni. Szczerze w to wątpiłam przez
moje wieloletnie doświadczenia. Miałam wrażenie, że Theo, gdyby
mógł, wepchnąłby mnie pod pociąg. Zresztą z wzajemnością.
Zbiegłam po trzech schodkach ganku i podeszłam do naszego czar-
nego mercedesa z dwa tysiące szesnastego, w którym już siedział chło-
pak. Rzuciłam swoją torbę na tylne siedzenie i wsiadłam do środka.
Culver City w stanie Kalifornia słynęło z tego, że o tej godzinie na uli-
cach był naprawdę spory ruch. I z tego, że to tu znajdował się dom ro-
dzinny Arnoldów z serialu Cudowne lata. Mimo że nie było to duże
miasto — liczyło jedynie trzydzieści dziewięć tysięcy mieszkańców —
było tu tłoczno i wszędzie kręcili się turyści. Tak, choć tego nie rozu-
miałam, Culver City było dość popularnym miejscem. Dla mnie było
dziurą zabitą dechami.
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Cała droga do szkoły minęła nam na kłótni o to, kto miał tego dnia
sprzątać łazienkę. I nawet mnie to nie dziwiło. Przeważnie kłóciliśmy
się o sprzątanie i pielenie ogródka. I o jedzenie. I o dostęp do telewizora
w salonie. I o miejsce z przodu, gdy jechaliśmy samochodem z mamą.
Cóż, kłóciliśmy się o naprawdę wiele rzeczy. Byłam bardzo uparta,
więc przeważnie te kłótnie wygrywałam. Czasami przypominałam osła
— Theo zresztą uwielbiał używać w stosunku do mnie tego określenia,
tyle że w zupełnie innym znaczeniu. To prawda, nie odpuszczałam.
Bywało to irytujące nawet dla mnie samej, ale często duma wygrywała
z rozumem. Tak było i tym razem.
Bywałam nie do utemperowania. Albo nie miał kto tego zrobić.
Siedem minut przed dzwonkiem parkowałam przed kompleksem
budynków tworzących siedzibę Culver High School. To miejsce aktu-
alnie było moją zmorą, wżarło mi się w umysł już tak bardzo, że potra-
fiłabym narysować je z pamięci. Nie tęskniłam za nim. Wielu ludzi
kręciło się na placu przed wejściem, przygotowując się na pierwszą lekcję
po feriach wiosennych. Po twarzach uczniów było widać, że powrót do
szkolnej rzeczywistości nie był czymś, co ich cieszyło. Nie dziwiło mnie
to. Sama jeszcze kilka dni wcześniej wygrzewałam się na słonecznej
Dominikanie. Zdążyłam się odzwyczaić od szkolnej codzienności. W końcu
w tym roku nasze ferie trwały dwa tygodnie, bo zdołaliśmy przekonać
mamę, że warto wylecieć tydzień wcześniej i dłużej pobyć razem.
Theo nawet nie czekał, aż zgaszę silnik. Od razu wysiadł z samo-
chodu i zatrzasnął za sobą drzwi. Bez słowa poszedł w stronę swoich
znajomych, którzy stali pod dużym rozłożystym drzewem. Mój brat zaliczał
się do tych typowych zdołowanych dzieciaków, które nie widziały
sensu egzystencji. Według niego świat był zalany komercją, na każdym
kroku dostrzegał korupcję i machlojki rządzących, no i był przekonany,
że opracowuje się broń atomową, co miało skończyć się wybuchem
trzeciej wojny światowej. A do tego nic mu się nie chciało.
Przygotowując się mentalnie do powrotu do znienawidzonej placówki,
również wysiadłam z mercedesa. Westchnęłam, po czym wyciągnęłam
swoją torbę, a z niej okulary przeciwsłoneczne. Mieszkaliśmy w pieprzo-
nej Kalifornii — słońce świeciło w tym miejscu częściej i mocniej niż
gdziekolwiek indziej. Założyłam je na nos i ruszyłam w stronę wejścia
do budynku. Po drodze przywitałam się z kilkoma znajomymi, których
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nie widziałam od kilkunastu dni. Nie żebym przesadnie się za nimi stęsk-
niła, ale chcąc nie chcąc, uśmiechałam się, kiwając głową, bo nie miałam
czasu na nic więcej.
Kiedy weszłam do środka, a ten znajomy zapach, który panował tylko
tam, uderzył w moje nozdrza niczym pocisk z karabinu maszynowego,
chciałam wrócić do samochodu, a następnie prosto na Dominikanę,
gdzie mili kelnerzy w krótkich szortach podawali mi drinki z palemką.
Białe szafki po obu stronach korytarza, ohydne jedzenie na stołówce i Ben
Staller w kostiumie piranii, która była szkolną maskotką, były nieodłącz-
nymi elementami Culver High School. To zdecydowanie nie był łatwy
powrót.
Gdy zdałam sobie sprawę, że pierwszą lekcję tego dnia miałam z uczącą
historii profesor Roth, która cały czas wydzierała się i marudziła, że
mogła wyjechać dwadzieścia lat temu z bogatym Francuzem do Włoch,
wizja bycia niewyedukowaną nie wydała mi się taka zła. Szczerze niena-
widziłam tej kobiety. Przecisnęłam się przez tłum zaspanych uczniów,
aby dostać się w końcu do swojej szafki.
— Co się stało, że nie jesteś spóźniona?
Nawet nie podskoczyłam, gdy usłyszałam obok siebie dobrze mi
znany damski głos.
Szybko powstrzymałam cisnący mi się na twarz uśmiech, który po-
jawił się mimowolnie. Czasami miałam ochotę wyrwać właścicielce
tego głosu tchawicę, ale nie dziś — nie słyszałam go na żywo od jakichś
czternastu dni. Jedynie przez telefon i Skype’a, bo gdy ja spędzałam
swoje ferie wiosenne na Dominikanie, Mia Roberts wykupowała asor-
tyment kolejnych sklepów z ubraniami w Paryżu.
Z niewzruszoną miną pakowałam odpowiednie podręczniki do torby,
w ogóle na nią nie patrząc.
— Mój wymęczający mnie psychicznie brat szybciej ułożył swoją
grzywkę — mruknęłam.
— Whoa, co za entuzjazm z rana — zaszczebiotała ironicznie, popi-
jając swoją kawę w plastikowym opakowaniu.
Och, Boże. Jak ja za nią tęskniłam.
— I tak jestem zdziwiona — dodała.
— Niby czym? — Zaciekawiona uniosłam brew, w końcu spogląda-
jąc na nią kątem oka.
14
Kup książkę Poleć książkę
Strona 15
Dziewczyna bez emocji odgarnęła złociste włosy z ramienia.
— Tym, że nie zostawiłaś go na Dominikanie.
I to było to. Kiedy tylko skrzyżowałyśmy ze sobą spojrzenia, na na-
szych twarzach pojawiły się identyczne uśmiechy. Bez słowa zrzuciłam
torbę na podłogę, gdy blondynka rozłożyła ramiona, o mało nie uderzając
dłonią jakiegoś biednego pierwszoklasisty. Parsknęłam śmiechem na
ten gest i szybko wtuliłam się w jej ciało, wdychając kojący zapach wanilii
i gorącej czekolady. Mia Roberts mogła być zdzirą, jakich mało. Tak,
czasami miałam ochotę wywieźć ją do lasu i rzucić dzikim zwierzętom
na pożarcie, ale przebywanie daleko od niej dłużej niż przez kilka dni
było nie do wytrzymania.
— Boże, jesteś jeszcze bardziej opalona niż wcześniej — skomento-
wała, gdy w końcu się od siebie odsunęłyśmy.
Szybko podniosłam torbę i skończyłam pakowanie, gdy Mia nonsza-
lancko oparła się barkiem o szafkę obok mojej, spoglądając na mój profil.
— Więc jak? Wyrwałaś kogoś na słonecznej Dominikanie?
— Mia, dobrze wiesz, że nie. — Przewróciłam oczami. — Rozma-
wiałyśmy codziennie. Nic ciekawego się nie działo — powiedziałam,
na co na jej twarzy pojawił się grymas.
— Meh, a chciałam usłyszeć historię o tobie i gorącym ratowniku,
który nauczył cię pływać — mruknęła z przekąsem i zmarszczyła swój
mały nosek.
Spojrzałam na nią pobłażliwie.
— To nie film, Mia. I umiem już pływać — przypomniałam jej, ale
machnęła tylko dłonią, a następnie poprawiła srebrny zegarek, który
zawsze tkwił na jej lewym nadgarstku.
— Zaakceptowałabym również seksownego barmana.
Na jej słowa parsknęłam śmiechem i pokręciłam głową, zamykając
szafkę.
Mia pieprzona Roberts. Mogłam powiedzieć o niej wiele rzeczy i nie
wszystkie byłyby pochlebne. Pewnie byłoby w tym trochę obraźliwych
słów i ze dwie wiązanki przekleństw. I zapewne dlatego przyjaźniłyśmy
się od podstawówki. Od małego chodziłyśmy do tych samych szkół,
więc widziałyśmy się praktycznie codziennie. W weekendy również prze-
siadywałyśmy u siebie. Wyjątkiem były wakacje i ferie, które spędza-
łyśmy ze swoimi rodzinami zazwyczaj poza Stanami Zjednoczonymi.
15
Kup książkę Poleć książkę
Strona 16
Taka przerwa była sporym szokiem i o ile przez pierwsze dni dzięko-
wałam niebiosom, że mogłam się od niej uwolnić, i cały czas wypisy-
wałam jej SMS-y o treści: „Boże, jak dobrze, że cię tu nie ma, nie wrócę
do ciebie, żyje mi się cudownie, pa”, o tyle pod koniec dzwoniłam do
niej dwa razy częściej, marudząc, że już mi się znudziło i chcę ją zoba-
czyć. Nie żeby ona nie robiła tak samo.
Cholernie stęskniłam się za jej twarzą, a było za czym tęsknić, bo
Mię Roberts mogłam zaliczyć do tej samej kategorii co moją matkę.
Była prześliczna. Jej włosy sięgały do ramion. Ścięte na prosto, w odcieniu
chłodny blond. Dodawały jej tego uroku, od którego można było się
porzygać. Nigdy ich nie wiązała, za to spędzała sporo czasu na ich pro-
stowaniu, bo naturalnie kręciły się w urocze sprężynki, czego nienawi-
dziła. W jej niebieskich oczach widziałam błysk, którego w trudnych
chwilach nie cierpiałam. Mia miała bystre spojrzenie, zupełnie jak
moja matka. I nie było momentów gorszych od tych, gdy jednocześnie
mnie nim taksowały.
Mia była wyższa ode mnie, ale pomimo swojego niemałego wzrostu
kochała chodzenie na wysokich koturnach i szerokich obcasach. Ja często
miałam obiekcje, by założyć takie buty, bo górowałam w nich nad wie-
loma przedstawicielami płci przeciwnej. Może było to stereotypowe,
ale czułam się wtedy dość niepewnie. Mia nie miała z tym problemu.
Widziałam, że niekiedy nawet jej się to podobało. Jej długie nogi i smu-
kła sylwetka sprawiały, że wyglądała jak modelka Victoria’s Secret. I zda-
wała sobie z tego sprawę. Zawsze zwracała na siebie uwagę, bo kochała
być w centrum zainteresowania. Ja preferowałam stanie z boku i obserwo-
wanie ze śmiechem tych wszystkich nic niewnoszących do życia dram,
które rozgrywały się wokół. Lubiłam patrzeć na głupich ludzi.
Jedno było pewne — Mia była przebojowa. Należała do tych osób,
które bez problemu potrafiły podejść do przypadkowego chłopaka i wy-
ciągnąć numer telefonu. Zawsze przewodniczyła grupie, w której się znaj-
dowała. Swoimi słówkami i ekspresją oczarowywała innych, sprawiając,
że każdy chciał jej słuchać i być w jej pobliżu. Miała w sobie to gówniane
„coś”, co przyciągało ludzi. Lubiła, gdy ją adorowano, i nie grała nie-
winnej. Nie udawała. Kiedy czegoś chciała, to przeważnie udawało jej
się to dostać. Była narcystyczna, zapatrzona w siebie, wygadana, niekiedy
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płytka i niesamowicie irytująca, choć kryła w sobie więcej niż to, co
pokazywała innym. I nigdy w życiu nie zamieniłabym jej na kogoś innego.
— Boże, Liam cały czas się na ciebie gapi — burknęła zdegusto-
wana, wykrzywiając twarz z idealnie nałożonym makijażem.
Uśmiechnęłam się lekko, wzruszając ramionami.
— Jest uroczy — stwierdziłam.
Nie mogąc się powstrzymać, rzuciłam okiem w kierunku, w którym
patrzyła Mia. I tak jak się spodziewałam, średniego wzrostu blondyn,
który stał kawałek dalej przy swojej szafce, ukradkowo zerkał w moją
stronę. Jednak gdy tylko zobaczył, że wyłapałam jego spojrzenie, szybko
odwrócił wzrok i z zakłopotaniem zarzucił plecak na ramię, po czym
zniknął w tłumie uczniów. Zaśmiałam się cicho na tę słodką reakcję.
To był cały Liam Wood. Chłopak, z którym chodziłam na angielski
i który często pożyczał mi długopisy. I tak, może mogłam zabrzmieć
narcystycznie, ale wiedziałam, że mu się podobałam. Naprawdę mi to
schlebiało. Był słodki, lekko niezdarny i zawsze pomocny. Poza tym
należał do samorządu szkolnego.
— Uroczy? — zapytała z niesmakiem Mia, przerywając mi moje myśli
o chłopaku.
Spojrzałam na nią, gdy ta uniosła brew, patrząc z chłodem w niebie-
skich oczach na miejsce, gdzie zniknął Liam. W takich chwilach Mia
przypominała mi Królową Lodu. Z nieskazitelną bladą cerą, wąskimi
różowymi ustami i arystokratycznymi rysami. Potrafiła być przerażająca.
— Jego twarz przypomina skrzyżowanie falafela z ziemniakiem —
dodała.
Nie skomentowałam tego, chociaż jej dobór słów spowodował, że
miałam ochotę się uśmiechnąć. Cudem zachowałam powagę.
— Nie przesadzaj — burknęłam. Mia kochała dramatyzować. — Ja
też piękna nie jestem, więc nie mam jakichś wygórowanych wymagań
— parsknęłam. — Liam jest bardzo miły i fajnie się z nim gada. Jest
pomocny i to sprawia, że jest atrakcyjny.
Blondynka przewróciła teatralnie oczami, wyglądając przy tym,
jakby słuchała nudnego wykładu. I może tak właśnie było.
— Ale nie jest przystojny.
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— To kto według ciebie jest przystojny?! — zapytałam zirytowanym
tonem, mając już powoli dość tej wymiany zdań. Czułam się, jakby
umierały mi szare komórki.
Mia pomyślała przez chwilę, rozglądając się uważnie po korytarzu.
Westchnęłam, zakładając ręce na piersi. Bez większego zainteresowania
oglądałam swoje długie paznokcie pomalowane na czarno. Naprawdę
nie miałam ochoty znów bawić się w te durne gierki. Do tego dzwonek
miał zabrzmieć za mniej niż minutę, a ja naprawdę nie byłam gotowa
na lekcję historii.
Spojrzałam na Mię kątem oka, gdy dalej milczała. Byłam zadowo-
lona, bo to oznaczało, że nie udało jej się nikogo wyłapać. Była dość
wybredna. Kiedy już myślałam, że wygrałam i zakończymy ten głupi
spektakl, jej wzrok się zatrzymał, oczy lekko zalśniły, a usta wykrzywiły
się w uśmiechu zadowolenia godnym samego Garfielda. Zagryzła dolną
wargę, świecąc białymi równymi ząbkami.
— On — mruknęła cicho, patrząc gdzieś za mnie.
Z niechęcią odwróciłam się, aby spojrzeć na osobę, którą wybrała
Roberts. Osobę, która właśnie weszła przez główne drzwi.
Oczywiście.
Szedł powolnym krokiem po korytarzu. Choć nikt nie robił tego
ostentacyjnie, większość ludzi posyłała mu pełne napięcia spojrzenia.
Powodem była sytuacja, jaka miała miejsce ponad miesiąc wcześniej.
Został zawieszony na dwa tygodnie przed feriami i przez to nikt nie
widział go w szkole przez prawie trzydzieści dni. Nic dziwnego, że powrót
chłopaka wzbudził niemałą sensację. Nie żeby wcześniej przychodził
regularnie.
Jak zwykle był sam. Nie byłam zaskoczona, bo nie trzymał się z ni-
kim z Culver High School. Miał tych swoich podejrzanych znajomych,
którzy byli starsi od nas. Większość uczniów schodziła mu z drogi przez
negatywne emocje, jakie wzbudzał. Mogłam śmiało stwierdzić, że był
postrachem naszego liceum i nikt nie chciał z nim zadzierać.
Chłopak był ubrany w czarne jeansy, takiego samego koloru koszulkę
i skórzaną kurtkę. Nie miał plecaka ani torby. W dużej dłoni trzymał
telefon. Jego gęste brązowe włosy były lekko rozczochrane, a na nosie
miał przeciwsłoneczne okulary, chociaż był w pomieszczeniu. Było to
niesamowicie głupie, ale sprawiało, że wydawał się dziwnie atrakcyjny.
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I chociaż wiedziałam, że prędzej połknę język, niż powiem to na głos,
skłamałabym, twierdząc, że nie był przystojny. Był. Cholernie. I zapewne
dlatego kilka dziewczyn i paru chłopców przyglądało mu się maślanymi
oczami.
— To jest właśnie to, Vic — rzuciła z zadowoleniem Mia, przez co
potrząsnęłam głową, wracając do rzeczywistości. Moja przyjaciółka nadal
obserwowała chłopaka z tym swoim cwanym uśmieszkiem. — W końcu
wrócił. Gdy go zawiesili, nie miałam już na kogo patrzeć.
— Tak, ale raczej sobie odpuszczę — przyznałam, drapiąc się po karku.
Nie to, że miałam jakiekolwiek szanse. — I ty też powinnaś. Każdy,
kto ma mózg, powinien.
— To Parker — westchnęła, odbijając się od szafki. — Nawet jeśli
chce się go odpuścić, to po prostu nie można.
Wiedziałam, że Mii podobał się Luke Mitchell, którego z niewia-
domych przyczyn każdy nazywał Parkerem. Komu by się nie podobał?
Wysoki, barczysty, przystojny chłopak o czekoladowo-złotych oczach i orze-
chowych włosach. Chodził do czwartej klasy, chociaż powinien był
skończyć liceum rok wcześniej. Niestety za bójki i wagarowanie musiał
powtórzyć ostatnią klasę. Tajemniczy chłopak z ostatniej ławki, z powala-
jącym uśmiechem i niebezpiecznymi znajomymi. Pięknie brzmiało, ale
w rzeczywistości było trochę inaczej. To nie był film, a każdy normalny
człowiek wiedział, że od takich ludzi powinno się trzymać z daleka.
— To chłopak, z którym lepiej się nie kolegować — mruknęłam,
gdy rozbrzmiał dzwonek, który informował o rozpoczęciu się pierwszej
lekcji.
Z jękiem skierowałyśmy się w stronę odpowiedniej sali. Mia popa-
trzyła na mnie spode łba.
— Ty też wierzysz w plotki? — zapytała, prychając pod nosem. —
Raczej ciebie bym o to nie posądziła.
— Tu nie chodzi o plotki, Mia. Dobrze wiesz, że to typ spod ciemnej
gwiazdy. Od takich jak najdalej — stwierdziłam. — Ma zatargi z policją,
a do tego obraca się w nieciekawym towarzystwie.
Mia westchnęła, ale posłusznie skinęła głową. Wiedziała, że miałam
rację. Bo wygląd i prezencja to nie wszystko. Mogłyśmy zachwycać się
urodą Parkera, ale to nie zmieniało faktu, że chłopak był, jaki był, i pocho-
dził, skąd pochodził. Z ludźmi jego pokroju dla własnego bezpieczeństwa
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po prostu nie warto było się zadawać. Zresztą tacy jak on również nie
byli skorzy do kumplowania się z nami. I tu nie chodziło o to, że bardzo
się różniliśmy. Tak po prostu było. Wszyscy wiedzieli, że Parker nie
trawił tego liceum i ludzi do niego uczęszczających, którzy w większo-
ści pochodzili z dobrze sytuowanych domów, a ich rodzice mieli coś
wspólnego ze służbami specjalnymi czy z polityką. Mia też zdawała so-
bie z tego sprawę. Mogła sobie marzyć o gorącym romansie z tym nie-
bezpiecznym chłopakiem, ale nadal była córką jednego z najlepszych
lekarzy w tym mieście, który co sobotę chodził na golfa z burmistrzem.
W końcu weszłyśmy do sali, za którą w ogóle nie tęskniłam. Zajęły-
śmy swoje standardowe miejsca. Po chwili weszła nauczycielka w dłu-
giej brązowej spódnicy, białej koszuli i czarnym żakiecie. Jej tlenione
włosy były ulizane w wysokim koku, a na nosie miała te swoje okulary,
których szkła przypominały denka słoików.
— Moja ulubiona klasa znów w komplecie po feriach wiosennych
— sarknęła, siadając na krześle. — Z naszą ukochaną Victorią Clark
na czele — dodała z zadowoleniem, spoglądając prosto w moje oczy.
Profesor Roth nienawidziła mnie, od kiedy po raz pierwszy przekro-
czyłam próg sali historycznej. Nie miałam pojęcia dlaczego. W sumie
mogło mieć to związek z niezbyt miłym napisem na ławce, który wyryłam
w pierwszej klasie po pierwszym F z odpowiedzi. Cóż, może i „Leję na
ciebie ciepłym moczem, bezuczuciowa suko” nie było szczytem poezji
współczesnej, ale skłamałabym, mówiąc, że to dziecinne zagranie mnie
nie cieszyło. Nie ucieszyła mnie natomiast nagana, jaką za to dostałam,
ale niczego nie żałowałam.
— My nigdy nie opuszczamy historii, pani profesor — odezwał się
pochlebnie Jason, który był klasowym lizodupcem. — Szczególnie ja.
— Ale opuszczasz wizyty u fryzjera — mruknął ktoś obok mnie,
przez co uśmiechnęłam się pod nosem.
— Skończ już się podlizywać, Hillary — burknęła nauczycielka. —
Jest kwiecień, a to oznacza, że zostały nam trzy miesiące szkoły. Po
wakacjach ostatnia klasa i egzaminy, więc bierzemy się do roboty.
Brutalny powrót do rzeczywistości.
Przez następne pięćdziesiąt minut gryzłam swój długopis, mazałam
po okładce zeszytu, z którego i tak powypadała już większość kartek, i odli-
czałam czas do końca tej cholernej lekcji. Z ulgą w końcu wyszłam
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